
137

ÔÊ

ladanie'

udziela 
granicą 
nentów 
zyjscia 
rancja, 
iwacia,.
i t. d.ý 

idowei
E: za-

wizy 
orskie, 
vanycte 
orogra-

zawo-
i.
1, aby 
:h kro-

zagr. 
lacji w 
h brak 
niepo-

udzie.
po na- 

lowycte

y. 15.20 
odarczy. 
ojskowe 
chorych 
X. 17.ÚC 
a- 18.15 
<ameroL
ram n&

I itercc* 
'.HJ Wla- 
rf Cho-

. 1245 
sy przy- 
leśni.
ar. wyś» 
-obefów. 
zapobie- 
ludowe. 
lowisko.

-ca
e wstają 
^rzeyiąd 
Państw.
.. 15.35- 
kacyjny- 
n. 17.CÛ-

>. 17.15
i. 18.05

Il-ffi w 
na iiośd. 
-5nick i

inej
Fr. Nie- 
zyjmuje 
^33/34: 
h nauk 
■. Płock,

>jskową 
i nazwi- 
ikszka- 
ockiegG 
i.____
dobrym 
domość

groszy
V-

OÍÍfelíi.

GIOS MAZOWIECKI
KATOLICKIE PISMO CODZIENNE _______________

Rok I Płock, Poniedziałek 19 czerwca 1933 r.- Nr. 135
gcdakcja i Administracja: Płock, Kolegjalna 13, tel. 47. P. K. O. Nr. 63.033. Redakcja przyjmuje od 10—12 i od 6—7 po poi.

Wnisrze niorolnL Wczorajsze procédé w Płocku. MIlOQCmî krokomi
Z kościołów parafialnych: św. Bartłomieja i na Stanisławówce.Niejednokrotnie pisaliśmy jut 

'o spustoszeniu, jakie wśiód spole- 
cziństwa polskiego, a zwłaszcza 
wśród młodzieży sieją niektóre 
czasopisma nibypclskie. Do rzę­
du takich największych bandytów 
ncralnych należy m. in. wydawni­
ctwo pcsła prorządowego Marjana 
Pąbicwskiego .Tajny Detektyw“.

Była już w Polsce cala mcc 
»ypadków, że różni bandyci na ła­
wie oskarżonych w sądach stwier­
dzali, że do zbrcdni popchnęło ich 
czytanie „Tajnego Detektywa*, któ­
ry w swych kryminalnych reporta- 
Zach wskazywał im sposoby i dro­
gę do zbrodni.

W cstatnicb dniach wychodzący 
w- Poznaniu „Nasz Glos", organ 
nauczycielstwa wielkopolskiego, po- 
daje zastraszające wyniki ankiety, 
przeprowadzonej we wszystkich 
szkołach powszechnych w Pozna­
niu, ankiety, która obrazuje spusto 
urnie moralne, jakie sieje „Tajny 
Detektyw“ wśród dzieci szkolnych.

„Nasz Głos’ pisze m. in.:
.Zbadano ogółem 8.815 dzieci, 

»lern 3.947 chłopców i 4.558 dziew 
cząt. Wyniki tej ciekawej ankiety 
slraszne rzucają światło na spusto­
szenie moralne, które z uporem, 
godnym lepszej sprawy, szerzy 
.Tajny Detektyw“. Ankieta wyka­
zała. że 26,1 proc, ogółu badanych 
dzieci czytuje chciwie .Tajnego 
Detektywa“.

I.ecz posłuchajmy, co najwięcej 
interesuje nieletnich czytelników 
» .Tajnym Detektywie".

„Najwięcej interesują mnie zbro­
dnie“. „Najwięcej mi się podoba­
ją zbrodnie*. „Najwięcej interesu 
ją mnie mordy i kradzieże*.— Oto 
kilka charakterystycznych odpowie­
dzi chłopców, 10-letnich uczniów 
IV klasy szkoły powszechnej.

Podobnie odpowiadają 11 i 12- 
Itlni czytelnicy z V i VI klasy 
Irkcly powszechnej: „W tej gaze- 
tie najwięcej mnie interesują obraz­
ki o kradzieży*. .Lubię czytać o 
zabójstwach i włamaniach“ Pe- 
»ien 13-letni czytelnik wyznaje: 
W „Detektywie“ interesują mnie 
podstępy Hałasa i różne mordet 
11»«“, 14-ietm zaś jego kolega 
stwierdza: .Mnie najbardziej inte­
resują włamania do mieszkania*.

I-odcbnie odpowiadają dziew­
częta; „Najwięcej mnie interesuje 
»(rdcrslwo Gorge nowej“. „W tej 
gazecie najwięcej interesują mnie 
kradzieże, napady, morderstwa“...

Morderstwa, napady, kradzieże, 
lozkiełznana demoralizacja, porno- 
grafja — oto nauka, jaką karmi 
zpchczeńslwo prasa, stojąca na 
Usługach międzynarodowego żydo- 
•’> : masenerji. Społeczeństwo 
katolickie i patriotyczne w Polsce 

niszczycielską icbotę tych zbrod 
marzy moralnych i duchowych nie 
®oże patrzeć obojętnie. Trzeba 
trzeźwo patrzeć na prasę i prasę 
JM tępić, chcćby ona obok swoich 
«Brunatnych opisów umieszczała

Wczorajsze procesje Bożego 
Ciała w Plochu były znów wy­
mownym obrazem katolickiego cha­
rakteru naszego miasta.

W południe po uroczystej su­
mie wyiuszyła wspaniale rozwinię­
ta precesja z kościoła parafjalnego 
św. Bartłomieja. Procesję w oto­
czeniu licznego duchowieństwa pro­
wadzi! ks. prałat Modzelewski. 
W roku bieżącym trasę precesji 
rozszerzono. Gdy w latach ubie­
głych precesję ograniczono do Sta­
rego Rynku, w dniu wczorajszym 
przeszła ona Starym Rynkiem, uli­
cą Grodzką, przez Phc Kanonicz­
ny, ul. Małachowskiego i wreszcie 
przez Stary Rynek. Ołtarze usta­
wione były przy Starym Rynku 
Nr. 3 i 25, na Placu Kanonicznym 
przed gmachem T wa Naukowego 
.Pod Opatrznością* i przed gma­
chem Zakł. Anioła Stróża. Ewan- 
gelje przy poszczególnych ołta­
rzach odśpiewali ks. Mierzwiński, 
ks. prof. Góralski, ks. pref. Zale­
ski i ks. kan. Mąkowski. Antyfony 
śpiewał chór parafjalny kościoła 
św. Bartłomieja.

Procesja przedstawiała imponu­
jący widok. Dony choć rzadko 
(dzielnica mocno zażydzona), były 
gustownie udekorowane.

Popołudniu odbyta się podobna 
precesja z kościoła parafjalnego na 
Stanisławówce. I tu w roku bieżą­
cym zmieniono kierunek procesji. 
Ulicą 3-go Maja skierowano ją w 
ulice Dominikańską, Sienkiewicza, 
Misjonarską, Z. Padlewskiego i Ale­
jami. I trzeba przyznać, że ten no­
wy teren procesji godnie wystąpił. 
Wszystkie ulice bogato i gustow­
nie udekorowane. Miłe wrażenie 
wywierała dekoracja domków bar­
dzo nawet ubogich. Najbiedniejsza 
to dzielnica miasta, ale chyba naj­
lepiej wystąpiła na powitanie pro- 
cesjonalnego pochodu Boga Uta­
jonego. Udekorowano nictylko 
balkony i okna, częstokrcć wycbo- 
chodzące w ubogich domkách na 
dachy, ale nawet parkany, przed 
któremi tu i tam pcustawiane były 
udekorowane ołtarzyki z obrazami. 
I bodaj tu najpiękniejsze były też 
ołtarze, udekorowane z dużą po­
mysłowością i poczuciem piękna. 
Ołtarze zbudowane były na ulicy 
3-go Maja przed domem p. por. 
Gonera i przed gmachem gimna 
zjum im. Jagiełły, na ul. Sienkie­
wicza przed gmachem ss. Pasjoni- 

katolickie artykuły. Bo te katolic­
kie artykuły to tylko mydlenie 
czytelnikom oczu.

Obowiązkiem katolickiego spo­
łeczeństwa w Polsce jest stać na 
straży zdrowego ducha polskiego: 
katolickiego i narodowego, jest 
stać przy tej prasie, która tego 
ducha budzi i krzepi-przy prasie 
katolickiej. Aftr. 

stek (dekorowała straż więzienna), 
i wreszcie bardzo ładny ołtarz 
przed domem Nr. 6 przy ulicy 
Z. Padlewskiego.

Procesje prowadzi! salezjanin 
ks. Dynarowicz. Ewangelję śpie­
wali ks. Rokicki, ks. Kapczuk, ks. 
prof. Malinowski i Celebrans ks. 
Dynarcwicz. Dużo uroku procesji 
dodawały orkiestry pułkowe 8 p.a.l. 
i 4 p s. k. oraz oddział honorowy 
8 p. a. ł.

Wielkie tłumy wiernych, bio- 
rące udział w obydwóch proce 
sjach, świadczyły najwymowniej, 
jakim jest Płock.

[itïawa ffllm chratilw
otwarta została wczoraj w Płocku

W Białej Sali gimnazjum żeń­
skiego im. R. Żółkiewskiej (Kole­
gjalna 23) wczoraj popołudniu 
otwarta została ciekawa wystawa 
obrazów-karykatur W. Lipińskiego. 
Wystawa obejmuje przeszło ŁO obra­
zów, przedstawiających w karyka­
turze najrozmaitsze epizody z cza­
sów wojny i powojennych. Jest 
w tych obrazach dużo oryginalne­
go pomysłu i ujęcia, oryginalna 
jest również gra kolorów.

Wystawa otwarta będzie do 
przyszłej środy włącznie, codzien­
nie od godz. 10 rano do 8 wiecz.

Wystawa ta urządzana jest po 
szeregu większych miast w Polsce 
i wszędzie cieszy się dużetn powo­
dzeniem. Sądzić należy, że i Płock 
się nią zainteresuje-

Wczoraj odbyły się w Płocku

wjboij Irtjîla do lity Holem
W gmachu Starostwa Płockie­

go odbyły się wczoraj wybory de­
legata powiatu płockiego i płoń­
skiego do Warszawskiej Izby Rol­
niczej.

Wybrany został rolnik Canka z 
Jońca w powiecie płońskim.

W wyborach wziął również 
udział starosta płoński.

(Mleczko o PMu.
Wczoraj bawiła w Płocku wy­

cieczka słuchaczy Studjum Admi­
nistracji Komutialnel przy Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie.

Wycieczkowicze zwiedzili w 
Płocku m. i.: elektrownię miejską, 
rzeźnię i inne urządzenia oraz Mu­
zea: Diecezjalne i Towarzystwa 
Naukowego. W międzyczasie byli 
również w Bieiinie, gdzie zwiedzi­
li Urząd Gminny.

Po Płocku wycieczkę oprowa­
dza p. nacz. Jankowski.

W Londynie na konferencji 
gospodarczej Niemcy upomniały się 
o kolonje w Afryce i o nowe ob­
szary w Europie. Metnorjał taki 
wystosował do konferencji min. Hu- 
gerberg. Memcrjał ten wywołał 
niebywałą sensację w kołach poli­
tycznych.

Tego jednak samego dnia Hu- 
genberg wycofał swój metnorjał 
i został odwołany z Londynu. W 
konferencji zarządzono 3-dniową 
przerwę.

We Francji posunięcie nie­
mieckie wywołało olbrzymie obu­
rzenie.

Na Dalekim Wschodzie woj­
ska japońsko-mandżurskie zerwały 
niedawno zawarty rozejm i znów 
idą naprzód w głąb Chin. Wojska 
chińskie wycofują się bez oporu. 
Dziwnie tam na tym Dalekim Wscho­
dzie. Niema wojny, a biją się.

Na Węgrzech wykryto znako­
micie zorganizowaną organizację 
młodzieży komunistycznej. Są licz­
ne aresztowania.

W POLSCE.
Na Śląska w kopalniach „Ry­

mer“ i „Emma* zredukowano 1,000 
górników.

W Warszawie wykryto wiel­
kie nadużycia w Miejskiej Radzie 
Szkolnej.

W Rzeszowie sąd skazał na 
więzienie 15 tu hodurowców, oskar­
żonych o nawoływanie do niepo­
słuszeństwa władzy.

We Lwowie wykryto nową 
aferę pocztową Urzędnik pocztowy 
kradł od dłuższego czasu systema­
tycznie listy pieniężne amerykań­
skie i wartościowe.

Do Gdyni przybędą jutro dwa 
kontrtorpedowce angielskie i zatrzy­
mają się w porcie 5 dni.

W Kowln doszło do krwawej 
walki między policją i szajką ban­
dytów, jak się później okazało, dzia­
łającą z ramienia centrali ukraiń­
skich organizacyj wywrotowych. 
Jeden bandyta został zabity, drugi 
ranny, inni zdołali zbiec do lasów 
i znikli bez śladu.

W Sierpcu zmarł właściciel 
apteki ś. p. Wacław Lipiński w 64 m 
roku życia.

W Płocku zaginął chłopiec. 
Bucharzewski Antoni (Bielska 29) 
doniósł policji, że zaginął bez śladu 
jego syn, 11-letni Stanisław.

(Biec P.P.S. u Płotku.
W lokalu płockiego P.PJS. od­

było się wczoraj w południe zgro­
madzenie socjalistyczne zadziałem 
posła Niedziałkowskiego, zorgani­
zowane z racji socjalistycznego 
.Tygodnia Kobiet“.



Procesja Bożego Ciała w Rzymie 
z udziałem 200 tysięcy wiernych.

Brak przedstawicieli Polski
na ważnym kongresie międzynarodowym.

(KAP). Procesja Bożego Ciała 
na placu św. Piotra odbyła się z 
tradycyjną, od r. 1870 niewidzianą, 
uroczystością. Najśw. Sakrament 
niósł Ojciec Św. na t. zw. „tala- 
mo" (sedia gestatoria z klęczm- 
kiemï. W procesji wzięły udział 
zakony, alumni kolegjów duchow­
nych rzymskich, proboszczowie 
rzymscy, kapituły bazylik, 16 kar­
dynałów i 40 biskupów. Procesja 
przeszła dokoła placu pod prze­
pyszną kolumnadą Berniniego i za 
kończyła się przed bazyliką bło­
gosławieństwem Najśw. Sakramen­
tem przez Ojca Św. z przed ołta­
rza ustawionego u wejścia do Ba­
zyliki. Śpiew hymnu „Christus 
vincit“ zakończył uroczystości. Ca­
ły plac przed bazyliką wypełniały 
olbrzymie tłumy wiernych w ilości 

około 200 tysięcy osób. W log- 
jach pałacu Watykańskiego mierził 
się korpus dyplomatyczny oraz 
szereg wybitnych osobistości ze 
świata politycznego. Wspaniały 
był widok na bazylikę oświetloną 
reflektorami i plac, gdzie migotały 
płomyki tysięcy świec.

W dniach 6 — 13 b. m. odbywał 
się w Paryżu Katolicki Kongres 
Międzynarodowy, poświęcony za- 
gadniěnieniu pracy zarobkowej ko­
biet w przemyśle i skutków, jakie 
nieobecność matek przy ognisku 
rodzinnem pociąga za sobą w o- 
środkach robotniczych. Ścisłe ba­

Protest katolickich członków Kortezóu.
(KAP). Madrycki „El Debate“ 

ogłasza tekst podpisanej przez 38 
posłów do Kortezów odezwy do 
narodu hiszpańskiego, zawierającej 
protest przeciwko prawu o kongre­
gacjach religijnych. W proteście 
posłowie zwracają przedewszystkiem 
uwagę, że prawem tein pogwałco­

no cały szereg gwarancyj konsty­
tucji republikańskiej. Odwołano 
się zatem do prezydenta republiki, 
by skorzystał z prawa przysługują­
cego mu na mocy art. 83 konsty­
tucji i nielegalnie uchwalone pra­
wo ponownie odesłał do kortezów. 
Katoliccy posłowie do Kortezów 
odwołują się do swych wyborców 

Śmierć wielkiego działacza
Z Lubiany nadeszła wieść żałob­

na, że ks. prałat Andrzej Kalan nie 
żyje. Ostatni z trójcy zasłużonych 
działaczy słoweńskich minionego 
półwiecza odszedł do Pana Zastę 
pów po dobrze załużoną nagrodę.

Ks. dr. Jan Krek, ks. dr. Eu-

Dziennik „Slovenec“, tyg. „Domel- 
jub", wielka Drukarnia Katolicka - 
oto ważniejsze dzieła zmarłego. 
Czynny niemal do końca życia był 
nestorem, a zarazem i mecenasem 
dziennikarstwa słoweńskiego.

a także do wszystkich bezstronnych 
obywateli, którzy głoszą wolność 
sumienia, i, jednem słowem, do 
wszystkich ludzi dobrej woli, ro­
zumiejących niebezpieczeństwo gro­
żące ojczyźnie ze strony nieodpo­
wiedzialnych tajnych zagranicz­
nych wpływów masonerji i socjali­
stycznej międzynarodówki.

gieniusz Lampe i ks. kanonik An­
drzej Kalan byli to ci działacze, 
których wysiłkom i zabiegom na­
ród słoweński w znacznym stopniu 
zawdzięcza swój dzisiejszy rozwój 
społeczny i kulturalny. Każdy 
z nich wyspecjalizował się — jeśli 
tak można powiedzieć—w pewnym 
dziale pracy katolicko-narodowej 
i temu działowi oddawał wszystkie 
swe siły i całą duszę. Ks. Kalan 
wziął sobie za zadanie stworzenie 
dobrej prasy i dobrej książki sło­
weńskiej oraz danie trwałych fun­
damentów pod ich byt i rozwój.

łloaa stygmotyczka.
Jak donoszą z Rnmmerstadt, 

przybyła tam pewna kobieta z Ná­
chod, która zachorowała i u której 
skonstatowano trwające przez kilka 
godzin stygmaty, podobne do sty- 
gmatów Teresy z Konnersreuth. Ko­
ło szpitala gromadzą się tłumy ludzi. 

Nowy instytut sztuki kościelnej.
Z polecenia papieskiej komisji 

dla spraw sztuki kościelnej zakon 
Dominikanów otworzył w Rzymie 

! instytut dla spraw sztuki religijnej. 
Znajduje się on w klasztorze do­
minikańskim przy kościele Santa 
Maria Sopra Minerva.

Zadaniem instytutu nie jest pra­
ca w zakresie praktyki artystycz­
nej — temu celowi służy szkoła 
sztuk pięknych w Mediolanie, lecz 
prowadzi on teoretyczne wykłady 
z dziedziny estetyki, liturgj, i iko- 

I nografji. historji sztuki i historji re 
I ligji. Nauczanie odbywa się w

I Czy jesteś już członkiem ffe

i Nňim [ngnw iiijii i

dwu sekcjach, z których jedna 
przeznaczona jest dla artystów prak­
tykujących, a druga dla nauczycie­
li historji sztuki.

Gwałtowna burza
na Podlasiu.

Na terenie powiatu Biała Pod­
laska przeszła gwałtowna burza 
połączona z wielką ulewą. Olbrzy­
mie masy wód zalały szosę między 
Janowem a Białą Podlaską, msz­
cząc ją na przestrzeni kilkudziesię­
ciu metrów. Woda zniszczyła dwa 
kilometry toru kolejowego na prze­
strzeni od Białej Podlaskiej do sta­
cji Klonowice Małe. Grad znisz­
czył zasiewy na pobliskich polach. 
Straty są olbrzymie. 

dania, prowadzone od lat paru „ 
Belgji i we Francji, stwierdziły M 
nad wszelką wątpliwość, że praa 
pozadomowa matek — to rozbici, 
rodziny, zmicjszenie się liczby uro 
dżin, śmiertelność dzieci, zdzicze 
nie i zwiększenie się przestępczo', 
ści małoletnich. Jest to jedno znaj 
bardziej palących zagadnień doby 
obecnej, którego zaniedbanie pocią­
ga za sobą szereg klęsk społecznych

Kongres miał za zadanie zwró- 
cenie uwagi społeczeństw i rządów 
na tę palącą sprawę, gdy mimo 
kryzysu, a wskutek niższej płacy 
procentowość kobiet i matek za- 
trudnionych przy najcięższej pracy 
fabrycznej wciąż wzrasta ze szko­
dą zdrowia i życia matek i przy­
szłych pokoleń, i wskazanie, jakie- 
mi środkami natury moralnej, eko­
nomicznej, prawnej i społecznej 
możnaby zaradzić złemu i wrócić 
do pewnej równowagi społecznej 
w święcie pracy.

W tych debatach zabrakło nie­
stety głosu z Polski, gdyż nasi dzia­
łacze społeczni katoliccy, choć bar­
dzo byli zapraszani przez Komitet 
Organizacyjny, mimo usilnych sta­
rań, nie mogli wyjechać nie otrzy­
mawszy ulgowych paszportów za­
granicznych. j

Na Kongresie były reprezento­
wane wszystkie narody z wyjątkiem 
Polski. W tym samym czasie od­
bywał się w Paryżu zjazd komuni­
stów z udziałem delegatów z Polski... 
THiTSH" 

skazany na 2 tygodnie aresztu.
W sądzie okręgowym we Wło­

cławku odbyła się rozprawa prze­
ciw b. prezydentowi m. Włocławka, 
p. Pachnowskiemu o obrazę mec. 
Kwasieborskiego, któremu p. Pach- 
nowski postawił na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej zarzuty w związku 
z jego działalnością w Straży Po­
żarnej i Tow. Chrz. Kupców.

Rozprawa wykazała bezpodstaw­
ność zarzutów. Sąd po naradzie 
wydał wyrok skazujący b. prezy­
denta Pachnowskiego na 2 tygod­
nie aresztu, zapłacenie kosztów są­
dowych i kosztów oskarżyciela.

Przemówienie ï | 

J. E. Biskupa Szelążka 
wygłoszone na bankiecie z 
okazji Jubileuszu 25 lecia bi­
skupstwa J. E. Ks. Arcybisku­
pa Nowowiejskiego, w Płocku, 

w dniu 12 b. m. I
Wszakże dogmatyzm katolicki 

nie jest siłą ślepą i przeto szko­
dliwą. Cechuje go nens divinior, 
une souplesse d’esprit, gdy według 
myśli bożej, bez naruszenia stało­
ści zasad — ideę sprawiedliwości 
przenika miłość.

Podniesienie poziomu umysło 
wego duchowieństwa w pewnej 
mierze tylko zaspakaja potrzeby 
współczesne. Kapłan w ustroju spo­
łecznym jest wyjątkową jednostką. 
Zespala on w swej osobie momen­
ty rozbieżne, poniekąd rzucające 
się w oczy antynomje. Harmoni­
zować je musi on i zjednoczyć w 
organiczną całość; pierwiastek więc 
nadnaturalny i przyrodzony, — bo­
ski i ludzki, — przytajone gdzieś 
w głębi zmysłowości instynkty 
pierwotne — do których wdziera 
się niekiedy pierwiastek demonicz­
ny i nadziemskie aspiracje.

Wychowawcze zadania Semi- 
narjum muszą te sprzeczności w 
duszy kapłana zneutralizować, do­
prowadzić wszystko do harmonji. 
Na tę stronę działalności kościel­
nej Ukochany nasz Jubilat położył 
największy nacisk. Nie zapomnę 
tych chwil, kiedy będąc rektorem 
Seminarjum Płockiego, otrzymywa 
łem od Najdostojniejszego Arcy- 
pasterza wezwania ustawiczne, aby- 
śmy nie ograniczali się do wykła­
dów, lecz aby wszyscy ks ks. pro 
fesorowie jaknajwięcej obcowali z 
alumnami, spełniając rolę wycho­
wawców, nietylko nauczycieli. Przy 
współpracy wszystkich, stojących 
na czele Seminarjum, młody kan­
dydat do stanu duchownego może 
wysunąć w swej duchowej osobo 
wości pierwiastek nadnaturalny na 
plan pierwszy, aby przewodził nad 
ogółem przejawów psychicznych. 
Do najwyższych dążeń duchowych 
winien on wprzęgać naturalne skłon­
ności, nadając im cechę szlachetną 
i podniosłą. Współczesna psycho­
logia uważa tę uszlachetniającą 
działalność za zdobycz najnowszą, 
wskazując potrzebę sublimacji ni­
skich instynktów do wyższych ce­
lów, jako środka urobienia moral­

nego. Kościół katolicki zna ten 
środek od wieków, gdy każę w 
walce wewnętrznej poddawać niż­
szego człowieka temu wyższemu, 
który żyje życiem nadnaturalnem. 
Na tej drodze kaplan zdobywa 
równowagę, która sprawia, iż jest 
on według dawno stosowanej prze­
pięknej terminologii — Homo Dei.

Bezpośrednia działalność Uko­
chanego naszego Jubilata na tere­
nie pracy pasterskiej obejmuje tak 
liczne dziedziny, że niepodobień­
stwem jest objąć je wszystkie w 
krótkiem przemówieniu; możnaby 
mimowoli pominąć niejedną spra­
wę wielkiej doniosłości.

Trzeba raczej podać zarys ogól­
ny i uwypuklić momenty, mają­
ce dla współczesności decydujące 
znaczenie.

Jeżelibym miał w paru słowach 
scharakteryzować osobę Najdostoj­
niejszego Jubilata, tobym powie­
dział, że jest On Biskupem apo­
stolskim i nowożytnym. Apostol­
skim nietylko w tern znaczeniu, że 
od św. Piotra i od Apostołów pły­
nie na osobę naszego Najukochań 
szego Arcypasterza nieprzerwany 
promień władzy prawowitej, lecz 
że spełnia on zadania swoje z iście 

apostolską gorliwością, utwierdza 
więc wiarę i umacnia w życiu lu­
dzi moralność chrześcijańską. Do 
tego zmierzały wszystkie kongresy 
katolickie, listy pasterskie, świa­
tłe rządy diecezją. Przez tę dzia­
łalność jest w dostępnym dla sie­
bie zakresie prawdziwym twórcą 
pokoju. Szeroko dziś głoszone są 
zasady mgliste pacyfizmu. Mętne 
jego teorje tworzą prawdziwy chaos 
myślowy, ale nie zbliżają pokoju. 
Pasterz, który swą pracą nad du­
szami przyczynia się do ujarzmie­
nia egoizmu indywidualnego, egoi­
zmu grup społecznych, zespołó» 
ludzkich, pod jakąkolwiek wystę­
pują one formą, pasterz, który 
swym wpływem powoduje njarz- 
mienie w duszach ludzkich namięt­
ności niskich, — tych źródeł fer­
mentu, wybuchów, zamieszek, bun­
tów i wojen — sprowadza niewąt­
pliwie pokój na ziemię. <

Taż sama zbawcza działalność 
gwarantuje ludzkości prawdziwy 
postęp. ,

Jest zaiste Najdostojniejszy J«' 
bilat Biskupem nowożytnym, stoi 
bowiem na straży warunków nie­
kłamanego postępu.

(dok. nasi.).

^^8A
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KRONIKA MIEJSKA PŁOCKA
KALENDARZYK.

Dziś, Poniedziałek lOczerwca, Gerwazego.

Jutro. Wtorek 20 czerwca — Władysława.

Dyżury lekarskie
Poniedziałek 19czerwca —dr. Winogron, ul. 
.■)ie cikiewicza 35.

Dyżury aptek
Poniedziałek 19 czerwca Wlodkowski, ul. 
Tumska.

Biblioteki
3ibl]o1eka Parafialne I Czytelnia (Dobrzyń* 
oka 5) otwarta jest codziennie od godz. 5 
•Jo 7 popołudnia oprócz niedziel 1 świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego
Dział Hlatoryozno-Kulturalny

•''Rynek Kanoniczny 8) otwarty we wtorki, 
piątki i niedziele, od godz. 11 do 13.

Ozial Przyrodnlozo-Ludoznawozy
• Rynek Kanoniczny 2 .,Pod Opatrznością’’) 
otwarty w poniedziałki od godz. 9.30 do 
í 1.30, w środy od 8-IÜ. w niedziele od 

godz, 10 — 13.

Muzeum Diecezjalne
otwarte codziennie od godz. 10—12. i od 
Í4—16 w dni świąteczne w godz. od 12 

do 13 oraz od 1Ö —18.

Poradnia Przeciwalkoholowa
Polskiego T«twa Hygienicznego otwarta 
we wtorki, środy i piątki od 7—9 wiecz- 
Rogadanki w poradní są we wtorki i pią* 

tki od godz. 8—9.

Kino .Nowości"
•yyświetla dziś i dni następnych film p. t. 

"Uzarujący chłopiec» z Henri Giratem.

Temperatura
dniu wczorajszym o godz. 8 rano + 15». 
o godz. 12 -p 19 . o godz. 18 -f" l^-

Ruch Towarzystw
Ù Walne zebranie Straży 

Ogniowej. W niedzielę dnia 25 
b. m. o godt. 3 poiolulniu odbę- 
dnie się w sali Tow. Rjlmczego 
(Kościuszki 8) doroczne walne zgro­
madzenie Płockiej Ogniowej Stra­
ży Ochotniczej. Porządek dzienny 
zebrania przewiduje m. i. sprawo 
zdanie z działalności zarządu, uchwa­
lenie prelminarza budżetowego, wy­
bory uzupełniające zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej.

Wiadomości potoczne
“ Podziękowanie. Najdo­

stojniejszemu Arcypasterzowi naszej 
D ecezji za hojny dar na rzecz 
Straży Pożarnej Ochotniczej w Płoc­
ku w sumie 500 zł. składa serdecz­
ne podziękowanie Zarząd.

Fr Zakończenie roku szkol­
nego w Szkole Organistów. 
W dniu 23 b. m odbędzie się za­
kończenie roku szkolnego w Szko­
le Organistów w Płocku i rozdanie 
świadectw.

... H Regaty wioślarskie w 
Warszawie. W niedzielę 25 b. 
m. odbędą się w Warszawie regaty 
wioślarskie, organizowane przez 
Warszawskie Towarzystwo Wioślar­
skie. Udział w nich wezmą wszyst­
kie najpoważniejsze kluby wioślar­
skie Polski.

, Płockie Towarzystwo Wioślar­
skie obsadza swemi załogami trzy 
biegi, a mianowicie: bieg czwórek 
wyścigowych (zwycięska w Płocku 
załoga), bieg jedynek wyścigo wych 
nowicjuszy (zwycięsca w Płocku) 
oraz bieg dwójek wyścigowych.

R Wandalizm. Stok góry za 
Tumami koło Teatru Magistratu po­
rządkował i obsadził ozdobnemi 
krzewami. Nie upłynęło kilka dni, 
gdy z tych dekoracyj nie pozostało 
śladu. Wszystko zdeptano, znisz 
czono. Dziś znów jest tam obraz 
nędzy i rozpaczy, obraz tern smut­
niejszy, że świadczący o wandaliz­
mie w Płocku. Magistrat mało w 
tym roku czyni dla ozdoby miasta, 
a to co zrobi, to jeszcze zmarnują. 
Jest to bardzo złe świadectwo o 
Płocku.

H Zapuszczona ulica. Jedna 
z wielkich, dobrze zabudowanych 
i lulnych ulic płockich — to ulica 
Sienkiewicza. Przez dziwne jednak 
zapomnienie Magistratu ulica ta nie 
jest dotąd uporządkowana. I jez­
dnia i chodniki pozostawiają dużo 
do życzenia.

O ile stan ulicy jest do wytrzy­
mania na odcinku śródmiejskim od 
ul. Misjonarskiej do ul. Tumskiej, 
o tyle odcinek dalszy aż do ko­
ścioła po-reformackiego znajduje 
się w stanie, którego tolerować się 
nie powinno. Bruk dawno nie 
zmieniany posiada moc wybojów, 
a chodniki — w niektórych miej­
scach smutne ich resztki — są w 
takim okropnym stanie, że z więk- 
sząby chyba było wygodą dla 
przechodniów, gdyby ich wcale nie 
było. Na niektórych wjazdach do 
bram w gorące nawet dni nierzad­
ko śvieci w dziurach kałuża.

Ulica Sienkiewicza — to dość 
poważna arterja komunikacyjna tak 
dla ruchu kołowego, jak i piesre- 
go. Warto, by Magistrat sobie o 
niej przypomniał.

H Ludzie bez serca. No­
wak Franciszek z Radziwia i Ro­
man Przanowski z Woli Brwileń- 
skiej (gm. Łąck) pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności za znę­
canie się nad końmi. Nie dość, 
że biedne zwierzęta nadmiernie 
obciążyli, to jeszcze je skatowali. 
I dla zwierząt trzeba mieć serce.

pą Papierosy, wędlina i je­
sionka... Do piwiarni Jana Śwital- 
skiego (Nowy Rynek 18) zakradli 
się niewykryci narazie złodzieje 
i zabrali papierosy, wędlinę, wagę 
stołową i jesionkę. Poszkodowany 
oblicza straty na 150 zł.

jrř Poco je było robić? Na 
całym szeregu ulic płockich, zre- 
gulowanych i przebudowanych przez 
Magistrat w ciągu ostatnich kilku 
lat, zarezerwowano obok chodników 
dość szerokie pasy ziemi na urzą­
dzenie na nich zielonych rabatów. 
W roku bieżącym rabaty te nie 
zostały uporządkowane (gdzienieg­
dzie tylko staraniem właścicieli po­
łożonych obok domów). Murawy 
na nich niema zupełnie albo jest 
Jedynie w stanie szczątkowym. Stan

Sprawa budowy mostu o Płocku.
Niedawno bawiła w Płocku spe­

cjalna komisja z ramienia władz 
państwowych, która rozpatrywała 
na miejscu projekty budowy mo­
stu drogowego, czy też ewentualnie 
drogowo-kolejowego Ciągnie się 
to zresztą od dłuższego czasu i już 
nieraz Płock był elektryzowany 
wieścią o bliskiej realizacji tych 
zamierzeń, co miałoby w pierw­
szym rzędzie znaczenie, poza inne- 
mi—dla zatrudnienia bezrobotnych. 
Jednakże, projekty dotychczasowe 
znajdują się raczej w stadjum 
wstępnem.

Obecny most drogowy wybu- | 
dowany był w czasie okupacji nie­
mieckiej, w latach 1915/16. Przed­
tem stałego mostu Płock nie po­
siadał, przerzucano natomiast most 
pontonowy, zdejmowany na okres 
zimowy. Z chwilą wybuchu wojny 
światowej most pontonowy został 
przez Rosjan spalony, a w czasie 
późiiejszycb przemarszów olbrzy­
miej armji Renenkampfa i Samso­
nowa stawiano doraźnie mosty przez 
wojsko i wkrótce niszczono.

Niemcy, stawiając obecny most, 
uważali go za prowizoryczny, ma­
jący służyć na kilkanaście lat naj­
wyżej, lecz stala konserwacja i re­
monty, przeprowadzane przez wła­
dze polskie zachowały go dotąd. 
Wszystkie izbice, za wyjątkiem 
jednej, są jut naszej konstrukcji, 
a z materjalu drzewnego, użytego 
przez okupantów, nie pozostało 
prawie nic, zamieniono go nowym.

Konserwacja i remonty nie prze­
sądzają o stałości dotychczasowe­
go mostu, jak wogóle podobnych 
mostów drewnianych, które pierw­
szej lepszej wiosny znieść może 
napór czy kry. Wówczas na 
okres muiejwięcej dwuch miesię­
cy pozbawieni bylibyśmy komuni­
kacji mostowej. Wchodzą zresztą 
w grę i momenty strategiczne, stąd 
budowa mostu stałego jest rzeczą 
niezbędną.

Poza tern w związku z przepro­
wadzaną linją kolejową, mającą 
łączyć najkrótszą drogą bezpośred­
nią nasze ośrodki przemysłowe z 
morzem, aktualną jest sprawa bu­
dowy mostu kolejowego, nad czem 
także się od dłuższego czasu pra­
cuje. Realizacja tego zależna bę­
dzie od dalszej budowy linji kole­
jowej Płock—Sierpc—Rypin—Bro­
dnica i t. d.

Rozchodziłoby się więc o bu­
dowę dwuch mostów: drogowego 
i kolejowego, ewentualnie jednego 
drogowo-kolejowego. Ostatecznie 
te projekty uzgodnione jeszcze nie 
są 1 według otrzymanych informa- 
cyj przypuszczać można, że pow­
staną dwa mosty i że jeszcze w 
tym roku przystąpi się do rzeczo- 

ten sprawia niemiłe dla oka wra­
żenie dziwnej niedbałości i opusz­
czenia.

Należałoby temu zaradzić. O ile 
na takiej np. ulicy Kolegjalnej na 
ruchliwym odcinku od Starostwa 
do ul. Tumskiej utrzymanie raba­
tów w stanie świeżym jest zbyt 
trudne, bowiem przechodnie, cisną­
cy się na zbyt wąskim w stosun­
ku do natężenia ruchu pieszego 
chodniku, bardzo szybko je zadep­
tują, to należałoby je zupełnie tam 
skasować i położyć na ich miejscu 
płyty betonowe.

Na ulicach szerokich a mniej 
ruchliwych należałoby te skrawki 
murawy, które tak wiele dodają 
ulicom miasta uroku, rokrocznie 
odnawiać i dbać o nie. 

wego projektu mostu drogowego 
co przybliży jego budowę.

Opracowywane projekty mostu 
kolejowego przewidują trasę w 
pobliżu Borowiczek, podczas gdy 
most drogowy wybudowany byłby 
o 150 metrów powyżej obecnego. 
Koszt budowy tego ostatniego wy­
nosiłby około 10 miljonów złotych, 
podczas gdy konserwacja kosztuje 
tylko kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Narazie, jak zaznaczyliśmy, wszy­
stko jest jeszcze w sferze projek­
tów, nad któremi pracują specja­
liści. Opracowywane są także pro­
jekty mostów stałych we Włocław­
ku i Wyszogrodzie.

ttnjlii Giuiiiu lisImMi)
w Płocku.

Egzaminy dojrzałości w Gimna­
zjum Biskupiem zakończone zosta­
ły w sobotę ubiegłą.

Klasa VIII liczyła 31 uczniów. 
Do maturalnych egzaminów piś­
miennych i ustnych dopuszczono 
wszystkich.

Świadectwa dojrzałości utrzy­
mało 29 uczniów:

Będziński Wacław (Stawiszyn), 
Biedrzycki Stanisław (Skrwilno), 
Bronowski Wincenty (Prusinowiec), 
Brzeziński Mieczysław (Broniszewo), 
Celmerowski Władysław(Kroczewo), 
Chmieliński Jan (Krajewo), Deluga 
Aleksander (Wyszków), Gajewski 
Franciszek (Żelaźnia). Janiszewski 
Waci. (Pobyłkowo Małe) Jastrzęb­
ski Stefan (Ostrów Mazowiecki), 
Kapela Stanisław (Lutocin), Rąckt 
Józef (Mościce), Kozłowski Jan 
(Głuchowo), Lach Henryk (Chod- 
cze), Maliszewski Tadeusz (Jeże­
wo), Michalski Wincenty (Lutocin), 
Obidowski Stefan (Brochocin), Pa- 
cak Zygmunt (Snogorzewo,) Paj- 
dziński Eugenjusz (Skaryszewo), 
Perkowski Leonard (Zawiercie), 
Rajczyk Karol (Warka), Rutkowski 
Tadeusz (Krajęczyn), Sikora Wik­
tor (Niesłuchowo), Święcki Jerzy 
(Warszawa), Tomaszewski Mieczy­
sław (Cieślin). Urbański Paweł 
(Morawka), Wajgel Roman (Warka), 
Wosiński Jan (Niedośpielin), Zie­
liński Józef (Kłobukowo).

RADJO.
Poniedziałek 19 czerwca

WARSZAWA. I-03 »Kiedy ranne wstają 
zorze« 12.04 Płyty. 12 25 Przegląd 
Prasy, 14.55 Płyty. 15.10 Kom. Państw. 
Insi. Eksp. 15-25 Kom. gosp* 15.35 
Płyty- 15.45 Przegląd komunikacyjny. 
1550 Płyty. 16.15 Recital fortepian. 17,00 
Pogadanka w jqzyku francuskim. 17.15 
Koncert kameralny. 17.45 Pieśni. 18.05 
Stare walce. 18 15 Car Mikołaj Il-gl w 
Warszawie. 18.35 Płyty. 19.20 Rozmaitości. 
19.40 bel jeton literacki. 20.00 »Smok i 
królewna«. 22.00 Muzyka tan.

Wtorek 20 czerwca
WARSZAWA 7,00 »Kiedy ranne wstojig 

zorze.« 12.05 Muzyka salonowa- 12.25 
Pjjegląd Prasy. 12.35 Płyty. 15.10 Kom. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15 Płyty. 15.20 
Kom. P.I.M. 15.25 Kom. gospodarczy.
15.35 Płyty. 15.50 Wiadomości wojskowe 
i strzeleckie. 16.00 Tranem- muzyki af 
Ciechocinka. 17.00 Skrzynka pocztowa, 
17.15 Koncert Chóru Ukraińskiego 13.35 
Recital fortepianowy. 19.20 Rozmalfoief.
19.35 Program na dzień następny. 19.40 
• Na widnokręgu.« 20.00 Koncert popular. 
91.00 Bieżące wiadomości rolnicze- 22.00 
Feljeton. 22.16 Muzyka taneczna.

OFIARY.
Na zakład Sierot Ka. Ka. SalezjMtw m 

Staalehiwówoe. P. Zygmunt hrabia La­
socki, b minister pełnomocny w Wied« 
nlu i Pradze Czeskiej, dla uczczenia po­
mięci « p. ks prał. Ignacego Lasockie«» 
zloiyl 50 złotych.
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Autentyczne.
Ulicą Dominikańską w Płocku 

idzie staruszka kobieta z tłcmo- 
kiem bielizny na plecach. Ugina 
się pod ciężarem. Kilka kroków 
przed nią jej syn, uczeń gimna­
zjalny, zdaje się, z piątej klasy.

Matka mówi do syna. Syn bą­
ka coś pod nosem, nie racząc na­
wet obejrzeć się do matki W pew­
nej chwili matka zwraca się do sy- 
nalka, by zwolnił krcku, bo nie 
może za nim podążyć. Pada szor­
stka cdpowiecż: „Idźcie scbie sami. 
Przecież mnie nie wypada,, iść z 
takim tłomokiem“... — „Mój Boże, 
wstydzisz się już swojej matki“... 
dolaiuje syna bcleścią przepełnio­
ny głos matki.*

Przewraca się czasem ludziom 
w głowie. Takich określa desad 
nie stare nasze przysłowie: „Nie 
ma gorszego szatana. .*

»
* *

W Katedrze płockiej siedzi na 
skraju ławki siwiuteńka staruszka. 
Kobiecina ptosta. Zmizerowana. 
Widać, że w życiu wiele już prze­
szła, niejedno przeżyła.

Za chwilę przychodzi do Ka­
tedry i staje koło owej staruszki 
młoda, elegancko ubrana, pani z 
około 6-letnią córeczką. Wypra­
sza z ławki ową staruszkę, a na jej 
miejsce sadza swoją córeczkę...

Oburzony tern siedzący w na­
stępnej ławce jakiś starszy inteli 
gentny pan wstaje i swoje miejsce 
odstępuje owej wypędzonej z ławki 
staruszce.

—Proszę, niech pani tu usiądzie...
A na to pada demonstracyjna, 

nie licująca z wyglądem owej 
młodej pani, uwaga; „Wcale o to 
pana me prosiłam“.

Czy nie przydałoby się tu wię­
cej serca i kultury?...

» *
Król angielski podejmował kie­

dyś szacha perskiego. Kiedy do 
obiadu podano szparagi, szach nie 
wiedział, jak się do nich zabrać... 
Wreszcie delikatnemi palcami bie­
ne jeden szparag po drugim, z wiel­
ką powagą je oblizuje i rzuca po­
za siebie na podłogę. Gospodarz- 
król, niechcąc gościa kompromito­
wać, czyni to samo. Za królem 
idzie świta królewska.

Coś podobnego zdarzyło się 
ostatnio w Płocku. Tylko że nie na 
obiedzie królewskim, lecz w kapli­
cy jednego z gimnazjów. Na nabo­
żeństwie był także jeden z bawią­
cych w Płocku dygnitarzy szkol­
nych stolicy.

Kiedy po mszy św. kapłan zaczął 
odmawiać modlitwy za Ojczyznę, 
wszyscy powstali z miejsc według 
przyjętego powszechnie zwyczaju.

Do tego nie zastosował się tyl­
ko ów gość ze stolicy. Widocznie 
nie bywa w kościele i nie orjen- 
tuje się na ceremonjach katolic­
kich. Ale co dziwniejsze, „dla to­
warzystwa“ nie powstało również z 
miejsc grono miejscowego nauczy­
cielstwa, ludzi zresztą religijnych, 
praktykujących. Chyba w koście­
le obowiązują w pierwszym rzędzie 
przepisy i zwyczaje kościelne, a nie 
kurtuazja...

A no, takie dziś czasy. Tylko, 
że nie wszystko wolno naśladować 
i tolerować w kościele. Co cesarzo­
wi—cesarzowi, ale co Bogu—Bogu.

HUMOR.
W tramwaju.

Pasażer bardzo się niecierpliwi, bo 
pocJąs jeyo odchodzi już za kilka minut, 
o tramwaj wlecze się i staje co chwilę.

— Panie konduktorze, czy nie mógłby 
pen się trochę pospieszyć?

— I owszem, tylko że mi nie wolno 
opuścić tramwaju.

Do tesoroczn^ch maturzystek I maturzystów
szkół średnich ogólnokształcących na Mazowszu Płockiem.
Usłyszeliście, Kochani Maturzy­

ści i Maturzystki, z ust Wasz ’ch 
Przełożonych szkolnych to uprag­
nione, a wyśnione w snach Va- 
szych przez czas pobytu w szkole 
średniej słowo: .malurus“, .matu­
ra*, a na dowód tej Waszej doj­
rzałości umysłowej wręczono Wam 
„świadectwo*. Pracą zatem i sta­
rannością dokonaliście wiele i to 
bardzo wiele. Ale matura, którą 
w ręku macie, to nie cel, ale ra 
czej tylko środek i wstęp do dal 
szych Waszych samodzielnych stu- 
djów i związanych z niemi w przy­
szłości stanowisk społecznych. 
W obecnej zatem chwib czeka Was 
niebywałe zadanie, bo oto wybór 
zawodu, wybór wyższej uczelni. 
Sprawa to więc nader ważna, za­
sadnicza dla Waszego przyszłego 
życia i pic też dziwnego, że w du­
szach Waszych pewstaje walka du­
chowa na tle młodocianych aspira- 
cyj, zamiłowań i różnych możliwo­
ści. Decyzję uzależniacie od naj­
rozmaitszych czynników, a w wielu 
razach od przypadku

Instytut Psychologiczny w Płoc­
ku, jako instylucja naukowa, a je­
dnocześnie przez swoje cele bliska 
duszą uczącej się młodzieży, prag­
nie Wam w tej trudnej dla Was 
chwili, a mianowicie powzięcia de­
cyzji przyjść z pomocą i w tym 
też celu, jako też w imię dotrą 
społecznego, któremu służy, wzywa 
Was, byście w dniu 22 b. m. t. j. 
w najbliższy czwartek o godz. 9 ej 
rano zjawili się w Pracowni Insty

tutu Psychologicznego w Płocku 
(Piekarska 5) lub w drugim termi 
nie 30 sierpnia.

Instytut Psychologiczny zrmie- 
rza przeptewadzić naprzód badania 
ogólne w sprawie wyboru zawodu, 
a następnie indywidualnie cmówić 
z każdym i z każdą z Was sprawę 
Waszych przyszłych studjów i dal­
szej przyszłości.

W imię więc hasła i jego reali­
zacji: „Właściwy człowiek na wla- 
ściwcm miejscu“, przybędzie do 
Instytutu. Dyrekcja Instytutu

Psychologicznego zo Płocku.

Czynniki miarodajne wyjaśniają, 
Że z wynagrodzenia pracownika, 
nie przekraczającego 100 zł., moż­
na potrącać daniny i opłaty publi­
czne, zaliczki pieniężne i sumy 
egzekwowane jedynie z tytułu na­
leżności alimentacyjnych. Wszyst 
kie te potrącenia nie mogą prze­
kraczać 50 zł., od pozostałych 50 zł. 
do wypłaty można potrącić 10 proc, 
na kary umowne.

Z wynagrodzenia od 100 zł. do 
12C0 zł. można potrącać daniny 
i opłaty publiczne, zaliczki pienięż­
ne i sumy egzekwowane sądownie 
(I 5 lub 2/5) oraz kary pieniężne, 
przyczem w każdym razie pracow­
nik ma zagwarantowaną połowę 
wynagrodzenia poza potrąceniami 
z tytułu kar.

Z wynagrodzenia powyżej 1200

Tajemnicza zaraza
w Hiszpanji.

Z Malagi donoszą o nieznanej 
dotąd epidemji, która grasuje już 
od kilku tygodni w połudmowo- 
hiszpańskiej miejscowości Alore.

Choroba ta, podobna do ostrej 
grypy, wywołuje objawy paraliżu, 
oraz paraliżu opon mózgowych.

Dotychczas zmarło na tajemni­
czą epidemję. wobec której lekarze 
stoją dotąd bezradni, 39 osób na 
ogólną liczbę 2000 mieszkańców 
miasteczka. 150 chorych znajduje 
się w ściśle odseparowanych od­
działów szpitalnych. Codziennie 
notowane są nowe wypadki zacho­
rowań.

I zł. potrącenie odbywa się na wa- 
I runkach jak przy wynagrodzeniu, 

do 1200 zł., natomiast nadwyżka 
może być zajęta w całości przy 

. zbiegu egzekucji należności alimen­
tacyjnych z egzekucją innych na­
leżności.

Nie podlegają egzekucji kwoty 
przeznaczone na zwrot kosztów po­
dróży i należności z tytułu ubez­
pieczenia chorobowego i od bez­
robocia.

(o wolno potrqcní z uposeżeń nrccownlkiw.

BÛLCLOUJV i ZĘBOUJ

Wychodzący w Nowym Yorku 
„Nowy Świat* podaje wiadomość 
o Polaku, który spieniężył swój 
wynalazek za 3.00O.C0O dolarów.

Polakiem tym jest Franciszek 
Schultz, pochodzący ze Stryja, z 
zawodu mechanik, zamieszkujący 
„Watchung" koło Martinsville.

Otóż Schultz kilka lat temu 
wynalazł przyrząd do nitowania

radjowych płytek żarówkowych, 
które wówczas spajano elektry­
cznością.

Wynalazek ten chciała nabyć 
od Schultza General Electric Co. 
za 1,500.000, ale Schultz odrzucił 
ofertę i założył swoją fabrykę w 
roku 1927 w Newarku, wypusz­
czając równocześnie akcję, które 
poszły na giełdę nowojorską jako 
„Radio Product“.

W dwa lata później Schultz 
sprzedał swój udział w fabryce za 
3.000 000 i nabył kilkaset akrów 
ziemi w miejscowości, w której 
obecnie mieszka.

Obecnie Schultz pracuje nad 
wynalezieniem nowego przyrządu 
radjowego który ma zrewolucjoni­
zować cały przemysł radjowy.
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■ ~ * i z prawa mi jazdy

___________________ obeznany z loko- 
rnobilą i narzędziami rolnkzeml I10" 
trzebny zaraz na ordynację. Wymaga* 
ne świadectwa piśmienne, oferty akia* 
dać: majątek Plączyn, p ta Góra Płocka.

Dbajcie
o swoje zdrowiel

Pensionat
ygłoszenia na nowy r. szkolny 1933/34. 
udziela Infcrmscyj dotyczących nauk 
i utrzymania. Warunki przystępne. Płock, 
Kolegjalna 24 m. 1, teł. 318..

ZNRNV PROSZEK
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Polak zarobił 3 milj. doi.
na wynalazku.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc, nie robiąc róż­
nicy dla płci, wieku i stanu, ko 
si miljcny ludzi. Przy zwal­
czaniu chorób płucnych,gry­
py, bronchitu, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. Lekarze:

JIM IHlOißLflli-fir
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm i 
samopoczucie chorego oraz po 
większa wagę ciała, usuwa kaszel.

peosrs, i JOOUTX«
wvftABiANE sa. w postaci TABLETEK. 

ÜJVSTRZE.6QC SIĘ NAŚLADOUJNICTUJ M

[„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" 
(z marką „Kogut“) stosowane eą pny 
chorobach żołądka, kiszek, obstrukcji 

i kamieni żółciowych, 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła“

f ą na fura In j ni liiçodnj id jr o d k i c ® 
przeczyszczającym. uloiwiająeym funk­
cję oręenów trawienia i drlolnjqcyi» 
przeciw oíyloéci. Sprrednh npieki

J «kłody apteczne* ____

BOLE ARTRETVCZNE.
NEWRALGICZNE

GRYPĘ............................ - -,_____
ó PRZEZIĘBIENI« sHo Leona Kwiatkowskiego zsmkszka-

Ilp X . . . nu,t.l.«a

U SUWA

ZoHNono wystawioną na nazw 1- 

lego w Świercz)nie pow. Płockiego 
wydaną pizez P. K. U. Modlin.

CEK Y OGŁOSZEŃ: ze Jeden wiersz m/m. na stronie tytułowej 40 gr., w tekfcie 30 groszy, na stronie ostatniej 15 groszy 
w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiersza 20 groszy.

Prenumerata miesięczna 2.50 zł. Numer pojedyficzy 10 gr. Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Redaktor odpowiedzialny! Michał Niemir w Płocku.__________________ Wydawcarg Ks. Prałat Ludwik WilknóskL
Odbito w drukarni i. »B<*«fa Dctrychowla« w Płocku.
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